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D ru k iem  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D e ekera  i S p ó łk i  w  P o zn a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  26. Lutego. —  Hr. Leiningen p rzy b y ł  do Triestu . Porta  

zezwala na wszystkie żądania Austryi.
P a r y ż ,  25. Lutego. — Biskup w C hart re s  także ośw iadczył się 

przeciw  dążnościom U n i v e r u .
J u l r o  ma być pro jek t  do praw a o sądach przysięgłych p rzed łożonym . 

P raw na większość jest ustanow iona na siedmiu przysięgłych.

B e r l i n ,  27. Lutego. —  Naj. Pan raczy ł dać posłuchanie p ry w a tn e  
w czora  w południe  na zamku w C har lo ttenburgu  elek. heskiemu n a d z w y ­
czajnem u posłowi i pełnom ocnem u ministrowi p rzy  dw orze  swoim n a j­
dosto jn ie jszym , tajnemu radzcy  W iłk e n s  H o h e n a u , i z rąk jego przyjąć 
pismo Jk r .  W y s .  e lektora heskiego zawierzyteln iające go na tej posadzie.

Naj. Pan raczy ł nadać sekre tarzow i p rzy  sądzie ape lacy jnym  J .  E y -  
me w S zczec in ie ,  order  orła czerw onego  czwartej klassy.

B e r l i n ,  dn. 27. Lutego. — W  Slaatsanzeigerze czy tam y ro z p o rz ą ­
dzenie ministerstwa z 26. S tycznia  r. 1853, do tyczące zakładania banków 
p ry w a tn y c h ;  tudzież ogłoszenie w wyciągu ze spraw ozdania  o admini- 
stracyi banku  pruskiego w roku  1852. P ow iedziano  w nim, źe w p ro-  
wincyi poznańskie j za łożono  w Bydgoszczy  kom andylę  b an k u ,  w K ro to ­
szynie ,  O s trow ie  i R aw iczu  a jen lu ry  b an kow e ,  tudzież w Skwierzyn ie  
skład na tow ary ,  a do tychczasow ą kom andy tę  w Poznaniu ,  zamieniono 
na kantor  bankow y , ponieważ jej czynności znacznie się pow iększyły .  
W e d łu g  sp raw ozdan ia ,  d y w id en d y  ustanowiono na 5T‘T p roC . tak ,  że 
na dyw idendą  nr. 12 (po  odtrąceniu  za p ierwszy semester r. 1852 zap ła ­
conych  20 tal.) teraz na drugi semester r  1852 p rzypada  31 tal.

(Kor. Cz.) B e r l i n .  —  U waga publiczna zw róciła się obecnie g łó­
w nie ku Austryi M oźebność wojny  z T u rc y ą ,  zaburzen ia  m edyolań- 
skie, nareszcie zb rodn iczy  zamach na życie m onarchy  auslryackiego, 
k tóry  to ostatni w ypadek  sprawił tu nadzw yczajną  sensacyą ,  odciągnęły  
uwagę publiczną od p lo tek  paryskich do poważniejszych rozmyślań. K a­
żdy  py ta  naprzód  o wiadom ości z W ie d n ia ,  z T u rc y i ,  z W ł o c h ,  chcąc 
w ym iarkow ać z stanu rzeczy  na po łudn iu ,  czy E u ro p a  ma się w ojny  
spodziew ać czy pokoju. Zaręczenia względem u trzym ania  p o k o ju ,  dane 
pow tórn ie  w chwili u roczyste j  przez cesarza F rancuzów , nie zadowal- 
niają um ysłów , bo zbro jen ie  się Anglii, bo  nadchodząca właśnie wiado­
m ość ,  że missya hr. Leiningen do  K onstan tynopola  nie odpow iedzia ła  
pow szechnem u oczek iw an iu ,  każą uważać nadzie ję  u trzym ania pokoju  
za mocno zachwianą. O tw ie ra  się tu dla polityki dziennikarskiej obszerne 
po le  kom binacyi,  kto z ki m,  kto przeciw  komu stać będzie w razie 
wslrząśnienia poko ju  pow szechnego. T en  już widzi p rzed sobą koalicyą 
państw  kon tynen ta lnych  p rzec iw ko  Anglii w celu zniszczenia dom inują­
cego w p ły w u  jej rew olucy jnego  na E u ro p ę ,  ów p ro gnos tyku je  po tró jne  
p rzym ierze  R o sy i ,  Austryi i F rancy i  w celu rozebran ia  T u rc y i :  tamten
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siwo, uszczuplone Prusy, p rzym uszone zastosować się do  w idoków  trzech 
pańs tw  s p rz y m ie rz o n y c h , w ynagradza od s trony wschodniej,  i każe im 
poprzestać być  państwem niemieckiem. Fttus Germaniae, twierdzi inny, 
będzie rezultatem przysz łe j wojny powszechnej,  pow sta łej w skutku  r o ­
zebran ia  T u rcy i .  T e  i tym podobne kom binacye  możecie już czytać 
t rak tow ane z całą powagą w tu te jszych dziennikach. N a t i o n a I z e i I u n g 
z dzisiejszej daty poświęca im długi wstępny a r ty k u ł ,  i zapow iada  cały 
szereg p o d o b n y ,  a b y  w ykazać  k ie runek ,  którym polityka Prus iść p o ­
w inna , i aby  wedle sił swoich starać się zapobiedz,  zeby  P rusy  samo- 
bujstwn na sobie nie popełniły, i samochcąc w yroku  śmierci na siebie 
i na JNiemcy nie podpisały!  U  polityków  dziennikow ych w Niemczech 
w ypadk i bieżące h istorycznego znacznego niesłychanie łatwo i sz y b k o  to 
w taki t o w  owaki system się układają. J e d e n  p rzyk ład  h istoryczny, je 
dna ważniejsza wiadomość w ysta rczą ,  aby oprzeć  na nich cały szereg na j­
śmielszych kom binacyi D nia  następnego można b y ć  za nie należycie 
wyśmianym. 4 o repu tacy i dziennikow ego poli tyka  nie czyni żadnego 
uszczerbku ,  ani odejm uje  mu śmiałości. N azaju trz  ma gotową nową 
kom binacyą ,  jeszcze pew nie jszą ,  jeszcze systemalyczniejszą. Cóż to ko ­
mu szkodzi?  Szpalty  dziennika zapełn ione ,  c iekawość abstrakcyjnego 
czyte lnika za dow olona ,  ma na dzień cały przedm io t do zajmującej ro z ­

mowy. K tóżby  pragnął więcej? W s z a k ż e  stan rzeczy  w E u ro p ie ,  p r z y ­
muszonej stać i czuwać n iep rzerw an ie  pod  b ronią ,  jest rzeczyw iście k ry  
tycznym , i nie można się bynajm nie j dziwić, że w państw ie,  k tó re  nie 
daje tonu wielkiej po lityce  świata, odgłos s łów i czynów czterech innych 
państw pierwszego rzędu , spraw ia większe niż gdzieindziej wrażenie, 
i większą napełnia um ysły  nadzieją lub trwogą. D ziennikarstwo tutejsze 
jest ty lko  echem polityki zagranicznej i czuje się w niemożności o rzecze­
nia ,  jaką jest i jaką bezw zględnie  być  pow inna dzisiejsza polityka Prus. 
G d y  każdy dziennik inne ma o niej pojęcie i inny w skazuje jej kierunek, 
opinia publiczna zna jdu je  się w ciągłym n iepoko ju ,  i można powiedzieć, 
że względem przyszłości ży je  ty lko  z dnia na dzień. Dziś w tern, ju tro  
w owern p rzym ierzu  upatru je  bezpieceeństwo kraju i gw arancyą pokoju . 
Dzienniki rządow e nie w dają się w te d y a try b y ,  jak to dość często czy ­
nią dzienniki francuskie, angielskie, nawet i au s tryack ie ,  gdy  fał­
szyw y  k ierunek  opinii publicznej trzeba s p r o s to w a ć ‘ lub  rosnącą o b a ­
wę uspokoić. R ząd  zna n iewątpliwie i korzyśc i i trudności o b e ­
cnego po łożen ia  swego w wikła jących się stosunkach E u ro p y .  Lecz 
dla tego w łaśn ie ,  źe zna jedne  i d rugie,  jest tak oględnym i p rz e ­
zo rn y m , unikając wszelkich publicznych  oświadczeń i spros tow ań , któ- 
re b y  w praw dzie  opinią publiczną zaspokoić ,  ale n iekiedy ukry tą  dążność 
myśli rządowej n iepotrzebnie zdradzić mogły. Rząd p r u s k i , mimo p o ­
zornego  wahania się swej po l i tyk i ,  idzie w niej za radą swoich Iradycyi, 
k tórym  winien swó j  wzrost i europe jsk ie  znaczenie. W r a c a  on zawsze, 
w każdem kry lycznem  p o ło ż e n iu , na w ytknię te  przez  nie d r o g i , i m ożna 
pow iedz ieć ,  i że dziś już na nich się znajduje . Nie m ylę  się zapewne, 
tw ierdząc ,  że po  dośw iadczeniach lat osta tn ich ,  P rusom  już ty lko stałe 
trzym anie się Austryi i Rosyi jako  jedyna  droga zabezpieczenia  b y tu  i c a ­
łości państwa pozostało  jakko lw iekby  siluemi mogły być sy inpa lye ,  Rtó- 
reb y  związek z Anglią doradzały .  Akt uznania cesarza F rancuzów , o raz  
zawarcie  traktatu  handlowego z Auslryą w yraźnie na pow yższe przym ie­
rze wskazuje. W  tej chwili zaś s łychać ,  że w skutku zaburzen ia  p oko ju  
w L o m b a rd y i ,  P rusy wspólnie z Auslryą i R osyą  ponow ić mają u rządu  
angielskiego kroki względem w ydalen ia  a przynajm nie j ściślejszego p o l i ­
cy jnego  dozorow ania  po li tycznych  w ychodźców . F ra n cy a  pozby ła  się 
lego n iebezpieczeństw a przez a innestyą; wątpić zatem należy, aby- się do 
wniosku państw pó łnocnych  przyłączyła.  Puszczona w obieg p -głoska, 
że w Uharlo tfenbiirgu aresztow ano cz łow ieka,  godzącego na życie króla, 
pow stała  z l ą d , że nazajutrz  po odebran iu  wiadomości o zamachu na ż y ­
cie cesarza , p rzy trzym ała  polieya charlo tleuburgska  rzemieślnika nie ma 
jącego dostatecznej legilymacyi. N iepodob ieństw o  dania w iary  pierwszej 
te legraficznej wiadomości wiedeńskiej najmocniej się przez  to objawiło, 
że dom poselstwa auslryackiego by ł nazajutrz  przez  osoby  chcące dow ie­
dzieć się p raw dy  p iaw ie  oblężony. D w ó r  tutejszy, k tó ry  z W iedn iem  
natychmiast te legrafował, polecił publikacyę o d eb ra n y ch  wiadomości 
aby  publiczność tutejszą zaspokoić. P rzy  jednym  do dwóch stopni mrozu, 
pada śnieg nieustannie; jeżeli odwilż  p rzy jdz ie  nagle ,  zanim masy śniegu 
z miasta w yw iozą ,  miasto nie mające znacznego odpływ u w oda  zaleje. 
Zresztą sauna się trzym a; wczora j w niedzielę nieprzeliczone mnóstwo 
sanek krąży ło  po mieście i po parku  lub po drodze do C harlo ltenburga .  
Berlin daw no  nie by ł tak ożyw iony .

W r o c ł a w ,  27. L u te g o .—  O d  czterech dni cholera sprząta m nóstw o  
ofiar ,  dotąd zaś ty lko  spo radyczn ie  działała. O d  23. do 24. b. m. zacho ­
row ało  37 o só b ,  a jedenaście umarło. O d  24. do 25. liczba ofiar b y ła  
daleko większa , w przeciągu tych 24 godzin w samym klasz to rze  U rszu- 
linek um arło  jedenaście osób, z tych 5 zakonnic a 6 pensionarek.  W  sku­
tek tak nagłego zniszczenia,  urządzono ouegdaj jeszcze kurią osobną, 
przedostatn ią od pałacu biskupiego i tam się sch ron i ły  panny  zakonue  
z resztą pensionarek. C holera  wciąż się wzmaga. Epidem ia (a tern jest 
ok ropniejszą ,  że na małej przestrzeni skupiła sw oją siłę. — W  ostatnim 
czasie panow ała  w okręgu miasta około  S ch u h b ru ck e  i na ulicy urszulinek. 
W  innych  częściach miasta pokazała się ty lko  w niektórych domach. Na 
przedmieściu świdnickiem z p o w o d u  dochodzącego  świeżego pow ietrza  
i zd row ych  zabudow ań , dotąd się nie pokazała. Na przedmieściu  olaw- 
skiem w jednym  domu za ch o ro w a ło  w  jednym  dniu 5 osób, jedna z nich 
um arła, a p rzy  V orw erks-s trasse  um arło  w jednym  domu osób 21 wprze-  
ciągu 8 tygodni. N ajw ięce j  cholera  sprząta ofiar po ciasnych i b rudnych  
zaułkach s tarego miasta, gdzie z ulicy do ulicy przechodzi powolnym  
krokiem śmierci. O d  onegdajszego po łudn ia  do godziny 8. rannej z a ch o ­
row ało  32 osób, najwięcej w nocy , a z tych  12 umarło. P on iew aż  te raz
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zima panuje ,  przeto i inne zachodzą stosunki  jak latem, l  ance ka r n a w a­
łow e ,  jeżdżenie na łyżwach,  jeżdżenie  sankami najwięcej przyczyniały 
się do zaziębienia,  a następnie do zapadnięcia na cholerę.  W c z o r a  do­
niósł jeden z naszych najzasłuźeńszych lekarzy,  ze trzech u ta l en towanych 
s tudentów jeżdżąc na łyż wach ,  dostali  cholery i umarli J ezeł i  tak dale,  
będzie,  nasze miasto stanie w k ro tce  pustkami bo bogatsze rodziny  wy 
noszą się z miasta albo do  d ó b r  swoich,  albo do innych stolic,  ,ak B e r ­
lina i Drezna.  . . .MŁrotestwo polskie.

W a r s z a w a ,  26 Lutego.  — Donieśl iśmy p rzed kilku dn ia mi , o od 
bvtej  w Pe te rsburgu  konsekracyi  J W .  JXd za  Adama Wo j tk iewi cza ,  na 
biskupa mińskiego.  D z i e n n i k  W a r s z a w s k i  podaje poczet  b iskupów 
mińskich od  r. 1797, to jest od ustanowienia tej katedry przez nuncyu-  
sza Litta.  Pierwszym biskupem b y ł  X. Ja k ó b  Dederko ,  kanonik wileń­
ski,  infułat  ołycki ;  drugim X. Mateusz Lipski ,  bi skup hermopol i tański  
( i n  p a r tib u s) ,  dziś tytuł  ten piastuje J W .  J X d z  Fi ja łkowski ,  adminis t ra­
t o r  a rchi  - dyecezyi  warszawskiej ;  t rzecim,  wy ż  rzeczony J W .  Xdz 
Adam Wótk iewicz.

— W’ dniu 17. b. m. kol  wściekły przechodzącycl i  ulicą P rzyrynek ,  
Stanis ława Gembarskiego,  czeladnika rzeźniczego,  w lewą ,  a Klarę r o -  
maszewską,  wy ro bn ic ę ,  w p rawą nogę pokąsa ł ;  nadto,  pogryzł  psa le 
żącego na ulicy.  Kot  po zabiciu go na miejscu,  jak również  pies po gry 
ziony, przez czyścicieli padl in uprzątniętym został ;  Gembarski  zaś i i o -  
maszewska w właściwych s/pitalacli  na kuracyi  zna jdują się.

— Konstanty  Szaniawski  i Stanis ław Gr u dz iń sk i , r o d e m  z królestwa,  
za uczes tnictwo w r 1849. w armii buntownicze j  węgierskiej ,  wysłani  
zostali na Syb i r  do robót  w kopalnych  zakładach na lat cztery,  z ry g o ­
rem rozciągnięcia do  ich majątku konfiskaty' .  (K. w )

Hossy fi.
N Pa n  najwyżej  rozkazać raczył :  Zabronić  p rzy jmowania  jako rek ru ­

tów ocho tników z cudzoziemców,  chociażby juz  wykonal i  przysięgę na 
p o d d a ń s t w o ,  jeżeli jeszcze nie wpisali  się do gmin i nie obrali  sobie s t a ­
łego zamieszkania.

Francya.
P a r y ż ,  dn. 24. Lutego.  — Do Marsyl i i  p rzybył  jen. Rescind w to ­

warzys twie  p ie rwszego  t łumacza naszego konsula tu jeneralnego w Tunis .  
J e dz ie  do  Pa r yża ,  w celu złożenia powinszowania  cesarzowi  w imieniu

Księżna Solrn,  wnuczka Luciana Bonapar lego ot rzymała lozk az  od 
ministra pol icyi .  aby na mocy p rawa z ro k u  1849 o cudzoziemcach,  Pa-  
r y ż  opuściła.  Przez Ber ryego  udała się niezwłocznie do sądu,  dowodząc,  
żc jest  F rancuzką .  Sąd rozporządzi ł  przystawienie świadec twa jej męża 
n ieobecnego  co do jej na rodowości .  Jeżel i  świadec two na czas nie n a ­
dejdzie  lub nie okaże jej p rawa  jako Fra ncu zk i ,  natenczas musi Paryż

J e szc ze  kilku korespon den tów  siedzi w więzieniu Mazas ,  a między 
tymi byli r edak to row ie  dzienników C o r s a i r e ,  V i r m a i t r e  i d e  G o e -  
t l o e o n .  Mówią,  że tych korespon den tów  władza  nie wypuści  na w o l ­
ność5 i że stawi ich przed sąd poprawczy,  czyniąc ich odpowiedz ia lnymi  
za upowszechnianie anegdo t szydercz ych  i d rwiących z r ządu t r ancuzkie-  
go, a mianowicie z cesarza F ra ncu zó w.  W y p u s z c z o n y c h  ko r e sp o n d e n ­
t ó w  odwiedzają liczni ich przyjacie l e ,  którym opowiada ją  p r z y ­
go dy  swe w więzieniu.  Chwalą  sobie ł agodne z n i m i  o b c h o ­
dzenie się, czemu wcale dziwić się nie można ,  wiedząc ,  że u rzę­
dnicy  więzienia Mazas już mieli pod  sweini kluczami znakomitości  
pai l amet i tarne i w o j s k o w e  najwyższych  stopni.  P o  murach  więzienia 
Mazas  dziś jeszcze znajdują się pamiątki po jenerałach afrykańskich,  
a do zór cy  opowiada ją  szczegóły z poby tu  tych gości dos tojnych w  wię 
zieniu ' Jene ra ł  Ch an garn ie r  sam się golił i zap rowadzi ł  wielki porządek 
w  swej celi tak j a kb y  b y ł  u siebie w domu.  Ognisty Lainonc ie re  zwą 
tpiał zup e łn ie ,  Bedea u  okaz yw ał  wciąż niazmierne oburzenie.  J enera ła  
Cavaignaka nie opuści ła na chwilę spokojność  umysłu i krwi zimnola.

Kome dya  pani Gi ra rdin:  L a d y  Tar tuf fe  tyle zadała pracy cenzurze
teat ralnej ,  jak sam Tartuffe  Moliera.  W i d a ć  by ło  n iespokojność na twa 
rzacłi osób,  które się zgromadzi ły do słuchania i sprawozdania  z tej s z tu ­
ki , gdy  przyszła s c e n a , w której  wszczęła się rozmowa o psie wabiącym 
się na imie cezar.  Cóż  na to cesarz powie? Autorka oświadczyła na to, 
że k iedy mają powątpiewan ia ,  psa nazwie Brutusem.  Rzecz  ta wytoczyła 
się p rzed cesarza Tenże  rzekł :  ci panowie nie umieli sobie dać rady! 
Cóż dziwnego,  że pies nazywa się ceza r?  Pies nadto  jest przyjacie lem 
człowieka.

Any Ilu. ,  . . . . . .
L o n d y n ,  d. 25.  Lutego. — Lord  S tra t ford de Radcl i t łe  zaczął 

wczoraj  odprawiać wizy t y  pożegnalne,  i n i ezawodnie  w ciągu przyszłego 
t y g o d n i a  wyjeżdża do Konstantynopola .

Na posiedzeniu par lamentu d. 22. t. m zapytuje Bult w izbic nizszej, 
czy p rawdą jest ,  że w ładze  w zamku dublinskim ode bra ły  polecenie,  
aby  biskupom katol ickiem w Ir landyi  zaszczyt  p ierwszeństwa p rzed in­
nymi  piastunami dos to jeńs twa p rzyznawały .  Lord  Palmerston:  żadnego 
polecenia w tym przedmiocie  u iewydauo .  — P o  wniosku Rob.  Inglls, 
a by  wyznaczyć komisyą celem zamianowania zastępcy sp rawozdawcy,  
wstaje Spooner  i przedłada ki lkanaście petycyi  przeciw kolegium w May- 
noolh.  W n o s i  o komisyą osobną dla zbadania akt  par lamentarnych  d o ­
tyczących  Maynoothu i dla cofnienia a r ty k u ł u ,  na mocy którego owo se- 
mina ry um wsparcie pieniężne od państwa pobiera .  P rzypomina  człon­
kom o ich przysiędze pa r l am ent owe j , i stara się dowieść,  że nikt bez 
popełn ienia  k rzywoprzysięs twa,  Mayn oo tha  pop ie rać  niemoże.  Instytut  
ten uczy  buntu,  zdrady,  nienawiści naprzeciw Anglii,  intryg wyborczych  
i j ezui tyzmu wszelkiego rodzaju.  Zasady tamże wpajane winne temu, 
■ję w  wielu okol icach I r l a nd i i  z w ie d z ą  morderców agraryjnych za nie 
winn ych  uzna ją ,  i że księża,  pod pozorem tajemnicy konfesyonała,  
uczynki  k r w a w e  sprzysięzonych płaszczykiem miłości chiześciańskiej  
o k r y w a ją  itd. Kró tk o  mówiąc ,  usiłuje z Bel larmina,  Tomasza z Akwinu 
i i nnych ź róde ł  wykazać ,  że papisla niemoże b yć  p rawnym poddanym,

i w końcu  dwugodz innej  Filipki zaklina izbę w imie Boga i królowy,  aby 
tron protest ancki  i oł tarz  od upadku  zagrażającego ratowała.  James 
M. ( i r egor  popie ra  wniosek.  Scholefield p rojektuje popraw kę ,  aby  także 
innym anglikańskim i presbyter ianskim instytutom zapomożki  z skarbu  
pub licznego odjęto.  W  przypa dku  gdyby  poprawkę tę odrzucić miano, 
chce przeciw wnioskowi  Spo on era  głosować.  Duffv zaprzecza wiaro-  
godność ź ród łom ,  z któ rych S po on er  tak ślepo i obficie czerpał .  Z d a ­
niem jego źródłem owem głównem jest F. Head, turys ta  zjadl iwy,  który 
wed ług 'własnego zeznania I r landyą w ciągu dwóch tygodni gruntownie 
zbadał  i zbiór  swego szybko  nabranego doświadczenia w g rubym tomie 
in octavo z łożył  J .  Young  występuje w obron ie  zasady zasiłku May-  
uoth,  k tó r y  nierówność w stanowisku ob y dw óc h  g łównych  kościołów 
Ir landyi  niejako łagodzi.  Przeczyć temu niemożna,  że przy ostatnich 
intrygach wyborc zyc h  i nadużyciach niek tó rzy  księża katol iccy j ako 
podżegacze ’wys tępowal i ,  ależ to byli  tylko ’ po jedynczy  cz łonkowie 
licznej,  w ogóle p rawowite j  klasy. Zbija ten wniosek,  nie tylko dla 
le»o,  że tenże tak daleko idzie,  ale pon ieważ  dalej  jeszcze iść powinien.  
Jest  to tylko początkiem pol i tyki  wstecznej ,  w której p r zy c zy ny  głównej  
wszelkiej  nędzy dotychczasowej  szukać należy. Zmarły książę W elling­
ton,  którego zapewne do konse rw a ty wny ch  liczyć t rzeba,  ostrzegał 
powielekroć przed każdym ś r od k ie m, ’ k tó ry by  choć tylko pozór  p rze ­
ś ladowania miał na sobie.  Na wniosek Fagana  dyskussyą odroczono.

  Na posiedzeniu izby niższej dnia 23. Lutego złożył  Mood y  kilka­
naście petycyi  przeciw Maynoothowi i przeciw otwieraniu pałacu k r y ­
ształowego w niedziele.  Potem zajmowała się izba bilem poda tków po 
hrabstwach i wyda tków.  Dalej rozpoczęto na no w o  dyskusyą  względem 
kole»ium w Maynooth.  Fagan oświadcza się zarazem przeciw mocyi  in- 
toleracyjnej  i przeciw poprawie  r adykalnej  r ep rezentan ta  z Birmingham 
(Scholef ield) .  W  obron ie  swej Maynoothu  oświadcza,  że nieprzeczy 
temu, iż księża katoliccy p rzy  wyborach  ir landskich rolę pewną  odgrywali ;  
ale s łuszność mieli za sobą ;  walki wyborcze j  niemogli oni inaczej uważać 
jak za walkę religijną Przecież program protest ancki  mówił  prawie  tylko 
o reli°ii a s t ronnic two rządowe  Sponera  dekretami swojemi szczwanieka-  
toliko'w’w  S tockpor t  wywołało .  Niechaj  go nikt za pa reyalnego nieuważa.  
W  domu nieprzyjaciół  wielu sobie zgo tował  przez to, iż Q n ee n  kolegia 
statecznie bronił .  Naukę światową kolegiów owych  uważa za naj lepsze 
p rzygo towanie  do przyjęcia p raw dy  religijnej. Lecz skoro rząd stara 
się o naukę świa tową katolików,  powinien też dla ich oświecenia religij­
nego coś uczynić.  Oszcze rs twa pow tórn e  świata katolickiego śmieszne- 
mi°nazwać musi.  Jeżeli  katol icyzm z zasadami wolności  obywatelskiej  
pogodzić się nieda,  zkądże pochodz i ,  że członkowie katoliccy zawsze 
za postępem i wolnością glosowali? Zarzucają  katol icyzmowi upiększę 
nie k rzywoprzysięstwa ;  ale także kościół  protes t ancki ,  czego dowodzi  
Ca ley,  p rzyzna je  sobie p raw o  uwalniania od pewny ch  przysiąg.  Kon-  
fesyonał  pos łużył  może w ciągu 1700 łat do niejednego nadużycia;  w ogóle 
jednak jest on narzędziem umora ln ien ia , a żadne stowarzyszenie n iewy-  
świadczyło ludzkości  usług lak znacznych,  jak zakon jezui tów.  Mówca  
u t r zy m u je ,  iż wie,  dla czego jezui tów prześ ladują;  protestanci  i c h n ie  
nawidzą dla tegoż i oni to właśnie p rąd reformacyi  wstrzymal i ,  a m o ­
narchowie ,  ponieważ principia demokra tyczne upowszechnial i ;  jezuici 
bowiem pierwsi o wszechwładzlwie ludu nauczal i  — Lord  S tanley (były 
podsekre ta rz  spraw zagranicznych)  niechce pozwol ić,  aby  od dyskusyi  
tej odstąpiono,  nim jej przyna jmniej  jeden członek rządu przeszłego z sta 
nowiska konse rwa tywnego  nie wyjaśni .  Mniema ,  że par lament  ma p r a ­
wo i obowiązek  doz ierać ,  a b y  pieniądze publ iczne na cel ,  dla którego 
p rzeznaczone były ,  a nie na inny,  użyte zostały.  W n i o se k  żądający 
zbadania by łb y  więc pop ie ra ł ,  ale za mocyą p rzedłożoną glosować n ie ­
może,  podobi i i e jak za po pr aw ką  która daleko sięgającej kwestyi  lekko- 
by  się pozby ć  chciała. —  P o  p rzyinówieniu się Lucasa ,  i po  wywodz ie  
h i s torycznym Dra m m on d a  przeciw j ezui tom,  J .  Srhel ley ( cz łonek  ra ­
dyka lny  za We s tm in i s t e r )  wys tępuje  w obronie  poprawki  Shoiefielda.  — 
Pro jek t  odroczenia  deba lów odrzucono  i nareszcie przystąpiono do g ło ­
sowania  nad mocyą  Sponera.  162 głosy by ło  za,  19*2 przeciw mocyi.  
D o  głosowania  nad poprawką  Shoiefielda nieprzyszło z p o w od u  spóźnio­
nego czasu i izba się odroczyła.

Wiochy.
K o i r csp ou de n t  wiedeński gazety T i m e s  przesyła wyjątki  z listów 

kilku znakomitych Mcdyolanczyków.  Je d n o  z pisin owy ch  szydzi  ostro 
z lekkomyślności  nie do uniewinienia władz ,  które z pogardą  p rzy jm o­
wały ostrzeżenia wszelkie,  jakie we względzie p rzygo towanego  pows ta ­
nia ze wszech stron do nich nadchodzi ły,  albo przynajmniej  tak udawały.  
wPolicyą wojskową  ausl ryacką rozruch  znienacka zaskoczy ł,  lubo dzieci 
na ulicy wiedziały,  na co się zanosiło." Medyo lanczykowie  owi nazy­
wają bohate rów tych z 6. Lutego pows tańcami ,  ale częściej dają im po 
prostu p rzydomek rozbó jn ików (ladroni).

A u g s b .  A 11g. Z e i t u n g  zamieszcza we względzie zajść medyolan-  
skich szczegóły nas tępujące:  »o godzinie 2 po po łudniu sprzątnąć po s t a ­
nowiono oficerów wszystkich na Corso  (udziez t y c h , k tó rzyb y  się w Cafe 
Mazzo znajdowali .  Zarazem napaść i wstępnym bojem zdoby ć  miano 
zamek z znajdującą się tamże główną strażnicą,  dom municypalny,  mie­
szkanie komendan ta  miasta,  i z warownią  Tosa.  T y m  sposobem spodz ie­
wano  się przyjść w  posiadanie broni  przedsięwzięciu większy rozmiar  
nadać.  Licz’ba spi skowych nie jest dotąd wiadomą,  ale jak z n a ­
czną była pokazu je  się z t ą d , ze do samego zdobyc ia warowni  Tosa 700 
wy zna cz on ych  było.  W p r a w d z i e  z tych tylko 70 się stawiło,  ztąd też 
odb ieHa  ich odwaga.  J e d e n  młody  książę,  którego zazwyczaj  codzien­
nie z siostrą na prześl icznych koniach przez cor so jadącego widzieć było 
m o ż n a ,  sam 8000 puginałów zamówił.  Wa chmis t rzowi  źandarmeryi ,  
k t ó r y  go aresztował ,  of iarował  skrzyneczkę pełną z ł o t a , którą skonfisko­
wano  i w niej złota wartości  40,000 fr. znaleziono,  gd yb y  go na wolność 
puścił.  Pat role  przetrząsały w nocy mieszkania osób pode j rzanych  i mnóstwo 
b roni  do żgania znalazły.  O ko ło  180 pows tańców do więzienia o d p r o ­
wadz ono ,  z tych nazajut rz  zrana 45 za zupe łnie przekonanych  uznano.  
Zwykle  zapytywal i  oni :  »siete Ungaresep. i natychmiast  żelazo w roz-
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bro jony tn  topili,  skoro  dał  odpowiedź  zaprzecza jącą,  lub milczał.  W  g łó ­
wnej  st rażnicy zabrali  pows tańcy  sicdtn sztuk b r o n i ,  a tych cz te ry  na ­
tychmiast  im odebrano .  Dow ódz ca  st r aży byw a  powszechnie chwalony  
dla swej  roz tropnośc i ,  iż strzelać niekazał ,  inaczej oficerowie biegnący 
w Cafe Mazza zewsząd zagrożeni ,  niezawodnieby stali się ofiarami gra­
du  kul wojska własnego.

Austrya.
W i e d e ń ,  d. 20. L u t e g o . —  Dla uzupełnienia podanych szczegółów 

o zamachu na życie J .  C.  Mości  podajemy z G a z e t y  w i e d e ń s k i e j  co 
nas tępuje:

» W  pobl iżu b ramy karynlskiej  zat rzymał  się monarcha czas niejaki 
p r z y  poręc zny m murze  w a ło w ym  i spoglądał  w dół ,  gdzie pod kosza­
rami o d b y w a n o  ćwiczenia wojskowe.  W  chwili gdy cesarz i t o w a i z y  
szący mu ad jutan t  pułkowuik hr. O ’Donne l l  odeszli  od muru  aby dalej 
się przechadzać,  morderca rzucił  się z tyłu na uświęconą osobę Je g o  ces. 
Mości zadawszy dużym nożem raz ku tyłowi głowy.  N. Pan na chwilę 
wstrząśnieniem ciosu zmieszany,  szybko  p rzyszedł  do siebie i do by ł  p a ­
łasza,  Ale juz pułkownik  O ’Donnel l  rzucił  się na mordercę  i szamotając 
się z nim usi łował  go zmódz i rozbroić.  W  spełnieniu tego obowiązku  
wspar ty  został  przez osoby  ze s tanu cywilnego,  które natychmiast  p r z y ­
skoczyły .  P rz y w o ła n y  patrol  wo j skowy aresztował  zbrodniarza.  Zowie 
się on J a n  L ibeny,  jest czeladnikiem krawieckim, rodem z Stuhlweissen-  
burga  w Węgrze ch .  Monarcha uspokoi ł  otaczających go, k tórych wzru  
szeuie i prze rażenie  całkiem opanowało.  Zwrócono  uwagę  NPana na 
k rew  broczącą się z karku ,  i cesarz Jmć  p rzy łożywszy  rękę do rany  dla 
za tamowania  u p ły w u  kr wi ,  szybkim krokiem pospieszył  do pałacu J.  C.  
W .  arcyksięcia Albrechta,  gdzie tymczasowo ranę opa t rzono ,  poczem 
J .  C.  Mość udał  się w powozie do zamku cesarskiego.  Licznie zg roma­
d zo n y  tłum ludu wi tany był  przez  N. Pana z uprze jmym uśmiechem. 
S ądo w e  ś l edztwo rozpoczęte,  rzuci światło na p o w o d y  tej zbrodni  i jej 
źródło.™

Inne dzienniki podają mniej więcej  te same szczegóły dodając tylko,  
że nóż przeszedł  przez m un dur  i k raw a t  i zemknął  się po sprzączce kra­
watu tak,  że tylko koniec jego może na 6 linii wbił  się z ukosa w szyję. 
N. P a n  p r zy łoż yw szy  chustkę do rany  wspar łszy się na osobach przybie -  
głych ku niemu udał  się szybko do pałacu arcyksięcia Albrechta,  skąd 
s łużba na wpół  drogi na jego spotkanie wyszła  —  W a n d e r e r  pisze, 
że adj. pułk.  hr. O ’Donne l  pasując się z nim i chcąc mu nóż wydrzeć z ra ­
nił go w twarz,  F r e  m d e  n b 1 a i t pow iada ,  że obyw ate l  wiedeński i s p e ­
dy to r  nazwiskiem Eftmann,  k tó ry p ie rwszy poskoczy l  na r a tunek powali ł  
zabójcę o ziemię. P r e s s a  doda je ,  że warta nadbiegła zaledwie oc h r o ­
nić go mogła p rzed wściekłością l udu;  a natychmiast  skoro się wieść
0 tern okropnem zdarzen iu  rozbiegła,  t ł umy ludu zalegały zamek wywia-  
dując się o stanie zdrowia cesarza.  Zabójca postępował  p od obn o  kawał  
drogi za N. Panem.  W  p ie rwszym sumarycznem przesłuchaniu oka z y ­
wał zuchwals two a za razem wymuszoną  zimną k r ew ;  jest on małego 
wzros tu  szczupły,  wąt!e'j budowy,  twarzy  bladej  z chorowi tą  prawie 
cerą i długicmi włosami i dość przyzwoicie  ubrany,  na głowic miał niski 
kapelusz węgierski.  Lal  ma mieć od  21 do 23,  bo  ani młodszy ani s t a r ­
szy wiek nic przypisują mu dzienniki.  L l o y d  pisze,  że w sumarycznem 
przesłuchaniu  odby te m z nim zaraz w dyrekcyi  pol icyi ,  ( sprawa ta bo 
wiem oddaną już została zwycza jnym sądom krymina lnym) ,  zb rodn ia rz  
zeznał ,  iż działał  sam jeden i że zamach ten od dawna  miał na myśli;  
wszakże przedsiębrane środki  pol icyjne tj. zamknięcie tegoż dnia d w o r ­
ców i bram miasta,  tudzież ścisła rewizya wszystkich bawiących tu 
obcyc h ,  domyślać się każą wspólnictwa zbrodni .

W i e d e ń ,  dn 21. Lutego.  — Z n an y  pisarz dr, W e id m a n n  opisuje 
w Thea lerztg zamach na życie cesarza jako osobisty świadek:

"Przechadzałem się po bas lyonie ,  mówi on,  i szedłem od bramy 
zamkowej  ku karynlyjskiej .  O k o ło  pałacu arcyksięcia Albrechta,  p r ze ­
szedł  obok  mnie w tym samym k ie runku  cesarz w towarzys twie  adjutan- 
ta hr. O ’Donnel la.  Kiedym doszedł  do teatru przy bramie karentyjskiej  
usłyszałem na raz hałas,  wołanie na pat rol  i widziałem tłum zgromadzo­
n y  w pośród  którego pozna łem wyniosłą postać cesarza.  J a k b y  p io r u ­
nem rażony,  u d e r z on y  zostałem przeczuciem zamachu ,  rzuciłem się n a ­
p rzód  i kiedym dopadł  okropnego  miejsca,  widziałem stojącego p rzy  
wale cesarza Imci ,  a przed nim p. adjutanta z doby tym pałaszem skiero 
wany m przeciw mordercy,  k tóry już leżał na ziemi i s chwyc ony  za w ło ­
sy przez  silnego mieszczanina,  napróżno w ściekłem pasowaniu silił się 
wysw ob odz ić  z jego ręki O k o ło  10 osób otaczało cesa rza,  częścią ko­
biet  częścią mę żc zy z n , inne pobiegły po  war tę  do bramy.  Mieszczanin,  
k tó ry schwycił  mordercę  wołał  na nas,  abyś my go samego nie zostawili,  
więcem się zabrał  mu pomagać.  W  tej chwili nadszedł  pat rol ,  który 
mordercę  pochwyc i ł  i odprowadzi ł .  Na wskroś  przejęty wzruszeniem 
obróci ł em oczy na cesa rza,  który mocnym krokiem z ręką przyłożoną 
do l any spieszył ku pałacowi arcyksięcia Albrechta i tam znikł z oczu. 
W s z y s c y  cisnęli się ok o ło  dzielnego oby wate la ,  k tó ry  odważnie d o p e ł ­
nił swego obowiązku.  Na usilną p rośbę moją powiedz ia ł  mi: nazywam 
się E t tmenreich ,  jestem obywate lem wiedeńskim.  Niech żyje ten dzielny 
nasz rodak!  Nędznik ,  k tó ry chciał tę okropną popełnić zb rodnię ,  jest 
małego wzros tu,  ale dość silnej bu d ow y ciała  ̂ Na po zó r  wzią łbym go 
za starszego niż o nim donoszą ,  ale być  może,  że rysy  jego zmieni ły  się 
w gwał townem pasowaniu się i wzburzen iu  namiętności ,  tudzież w krwi
1 kurzawie.. ,

M ó w i ą  że depulacya obywatel i  z Medyo lanu  miała zamiar  p rzy  
być  do W ie dn ia  dla złożenia adresu N. Panu ,  ale jej dano poznać,  że 
depu lacya  dopó ty  nie będzie przy ję tą ,  póki nie skończy się ś ledztwo 
w sprawie rozruchów.

—  Sąd wojenny  w Szegedyu ic  skazał  Michała Meszaros na rozst r ze­
lanie za posiadanie broni  i amunicyi ;  sąd takiż w Kar lsburgu skazał  
t r zech nazwiskiem J o  na rozstrzelanie za morder s two .

— G a z .  T r y e s t s k a  donos i ,  że mimo surowości  panującej  w Me- 
dyolanie jakiś szanow ny  człowiek zabi ty  został  w d. 13. b. m. pchnięciem 
sztyletu w czasie kazania w kościele katedralnym.

Czarnogóra.
W  tej chwili nie będzie zapewne  obo ję tnem (pisze gaz. Zagrzebska)  

obliczyć siły obu  wojsk.  Jeżeli  po s tronie T u r k ó w  jest l iczba,  to nato 
miast po  s t ronie Cz arnogórców pogarda śmierci  do  najwyższego doszła 
stopnia. —  P i e t ro  Piet rowicz ma pod sobą oko ło  4000 ludzi w głównym 
punkcie wo jen ny m ,  a Se rda r  ze Brdy Ramo około 3000 po większej  czę­
ści oko ło  Białopawlewicz i nahii Rutskiej.  Również p o d  Dod ossv  nieda 
leko Zabi j aku  stało 2000 G o rc ó w  pod wodzą S e rda ra  Piot ra Ju r aszko-
wicza,  tyleż p o d  Bolewicami.  Najpilniej  strzegą wąwozu  p o d  Vi re rn .__
Dla strzeżenia domów i innej s łużby tysiąc zbrojnych w y s t a rc zy ;  około 
2000 Cza rn ogó rcó w p r ze b y w a  w interesach handlowych i innych w K o n ­
s tantynopo lu .  O m e r  basza zamierza wypowadz ić naprzód w pole nie­
regularne mil ieye,  a oszczędzać Nizamów,  aby z niemi s t anowczy potem 
krok przedsiębrać  w głąb Cz arnogór y .  Cz arn ogó rcy  cofnęli się w głąb, 
aby się zbroić na przyjęcie Seraskiera.  T u r c y  posuwają się coraz dalej 
siekąc i paląc;  n iedawno trzy wioski  podpal i l i ,  przeszli  Celę i wtargnęli  
w dolinę Biezowicę.  G łó w n y  korp us  armii posuwał  się ku nahii leżańskiej.  
Zbiegli Czarnogórcy  wraz z t rzodami swemi pojawiają się od czasu do 
czasu w Kotarze.

Kronika miejscowa.
—  (Dokończenie mowy hr. Cieszkowskiego.) — »Tak moi panowie,  

jest to prawdziwe rozwiązanie zagadki  a nie inne.  Że cale to p rawoda 
wstwo nic było iunem w gruncie jak tylko b iu ro kra tyc zne m,  to łatwo da 
się dowieść,  a może wys ta rczy wam przypomnien ie  j ednego  wyrażenia 
w tamtej izbie,  to jest :  chyba kto nigdy nie był  r adzcą ziemskim,  aby  
nie poznał  zalet  tej o rdyuacy i  g m in n e j ! W yr a ż e n i e  to w y b o r n e  w swoim 
rodza ju ,  ma jeszcze tę zasługę,  iż pokazu je ,  jak się to ceni k iedy się jest 
lub przynajmniej  by ło  radzcą ziemskim,  co w osobie członka izby samo 
się przez się rozumie (śmiech).  Moi panow ie ,  nie zapuszczając się zby t  
daleko w rozb iór  us t awy  gminnej i nie biorąc paragrafu jednego po d r u ­
gim, aby  w nim żywioł  b i u r okr a t yc zny  w y k r y ć ,  zwrócę uwagę waszą 
na j eduo ty lko ,  że zdaniem mojem sam jeden § 91. wysta rczy dla sk re ­
ślenia tego cha rak te ru  us tawy  niezaprzeczeuie.  Powiedziano już nieraz,  
ze p rzyz nan e  rządowi  p raw o  po twierdzania  p rze łożonego  dostatecznera 
jest ,  a by  o rd y na c y ę  gminną nazwać b iu rokra tyczuą :  cóż wszakże pow ie ­
dzieć o paragrafie ,  k tó ry nie tylko potwierdzenie p rze łożonego ale m i a ­
n o w a n i e  jego składa po re  w ręce r adzcy  ziemskiego,  skoro mu za p o ­
wtórnym wyb orem  przed łożony  nie p rzypada  do smaku? Wą tp ic ie ż  je­
szcze moi panowie ,  że na mocy  tego paragra fu za kilka lat tam t yl ko we 
wszystkich gminach będą wybieran i  p rze łożeni ,  gdzie sam radzća ziem- 
ski lepszego nic mógłby uczyn ić  w y b o r u ?  Jak  się z tym paragrafem zgo- 
dzi §. fi. us tawy,  k tó ry bez  ogródki  sankeyonu je  własną administracyę,  
jak mogły oba te paragrafy znaleść się r azem z sobą i obok siebie w g ło ­
wie p rawodawcy ,  tego nigdy nie mogłem pojąć,  przynajmniej  nie nnymi 
sposobem jak tylko tą uwagą ,  że p raw o da w ca  rzeczywiście  byl  wielo­
g łow ym* ) .  P rzy tej sposobności  r ad by m uwagę waszą zwrócić na j edno 
jeszcze.  O d d aw n a  najznamienitsi  p rawnicy  zagraniczni zarzucali  pow sze­
chnie p rawo daw s twu  pruskiemu p rawic dosłownie  to co nas tępuje : »Pra 
wa p ruskie  noszą zw yk le  na czole  swojem w y b o rn ą  myśl  zasadniczą,  
jaśnie i wyraźnie  wyrzeczoną ,  ale w jakimś t an /k ąc ie  k ry je  się klauzula! 
która zasadę tę ca łkowicie znosi ,  a lbo w taką poda je  wątpl iwość,  że nie 
można znów wiedzieć,  czego się ząda.« Możnaby  to moi panowie na 
wielu prawach udowodnić .  Najbl iższy p r zy k ł ad ~m am y  tu w ustawie 
gminnej.  Moi pan ow ie ,  weźcie sobie to do serca,  a by  o ile można,  
zwycza j  ten starać się usunąć z p raw oda ws tw a  pruskiego,  (śmiech,  okl.).

»Otóż p rzechodząc  od tego co najważniejsze do mniej  ważnego,  ale 
ba rd zo  zawadza jącego,  wziąwszy na uwagę te formalności ,  tę przeciągłą 
man ipulacyą,  te rozpisywanie  się i td. p rzyznacie  zapewne,  że to należy 
do istoty b iórokracyi ,  ale nam iniłcm być  nie może w gminnych spra 
wach naszych,  i przypomina nam owo  francuskie p rzys łowie :  »fant de 
bruit  po ur  ie omelette.  Możecie być pewn i ,  że d robnostki  codz ienne 
w manipulacyi  czynnośc i ,  w tej ustawie gminnej ,  n i eskończone nasuwają  
trudności  i dużo czasu i t rudó w wymaga ją ,  a za to przeciwnie żywotne  
sp rawy  j ednym zamachem pióra zała twiane bywają.  Jeżeli  zaś tak się 
rzecz ma ,  zatem widzicie,  że nam nie wiele zależy na zachowaniu tej 
u st awy  gminnej.  Ale z innego jeszcze s tanowiska zapa t rywać  się będę 
Ut rzymuję  moi panow ie ,  że pod jakąbądźko lwiek fonną  rządu,  pod  
wszystkieini  systemami,  własna adui inist racya,  własny zarząd kióry tak 
wysoko  cenimy,  jest możl iwy;  tylko nic pod  rządem binrokracyi .  Nie 
będę tego dowodz i ł  t eoretycznie ,  ale praktycznie .  Rzućcie tylko okiem 
na naj rozmai tsze pańs twa na tej boże j  ziemi. Zważcie np. Ros syą ,  A n ­
glią,  Amerykę północną,  tam znajdziecie monarchię absolutną ,  owdzie  
pańs two na wskroś a rys tokra tyczne ,  za morzem zaś całkiem demokraty  
czną rzeczpospoli tą.  W s z a k ż e  we  wszystkich tych państwach selfgover 
nemenl  jest pod p ew n y m  względem i do pewnego stopnia zagnieżdżony.  
C z y  to np. w Rossyi  objawia się tylko w gminach jako takich,  w na jniż­
szych k o r p o r a c y a c h ; czy w Anglii nielylko w gminach,  ale również 
i w hrabs twach j akob y  w powia tach ,  mianowicie w h rabs twach p r z e d ­
stawia się doskonałość adininislracyi własnej Czy  nakon iec w Ameryce 
północnej  aż nawet  w  p rowincyach  napotyka się adminisf racya własna,  
i dla tego te p rowin eye  zwą się stanami z j ednoczonemi ,  bo  nie są one 
niczein iunem jak prowineyami  własną adminis t racyę mającemi;  niechaj  
jak chce będz ie ,  widzicie,  że wszędzie i pod  każdą formą rządu self^o- 
vernement  jest możl iwy prawdziwy,  a nawet  konieczny.  Ty lko  pod r zą ­
dem b iu rokra tycznym nieznajdzie t ego ,  a nie będę również tego d o w o ­
dził t eoretycznie z istoty owej  formy r zą du ,  ale z faktów, ( idzież nie 
znajdziecie selfgovernement? W  dwó ch  tylko niestety pańs twach ,  które 
mają zresztą w yb orn e  ins t y tucye ,  ale w tym względzie niżej od wymie­
n ionych sloją:_ we I r a n c y i  i w P r u s i e c h ,  (poruszenie) .  W  o b u t y c h  
państwach znajdziecie f igurujący u rzędownie  b i u ro kr a t y zm ,  a l e  selfgo- 
vernemenl  nie masz ani śladu.  Otó ż  moi pauowie  widzicie,  że my prze 
kładając nad wszys tko  własną adminis t racyę w gminach,  nie możemy nie 

*) Mowa tu o izbach. (Prz. Bed )
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przyjąć projektu rządowego, albowiem każda możliwa ustawa gminua 
będzie dla nas lepszą aniżeli ta którą dziś odrzucamy. Moi panowie, 
zdaje mi się, żem wam wykazał, iż tój ordynacyi gminnej nie można 
pochwalić, jakichkolwiek trzymanoby się zasad. Jedna wszakze w tej 
izbie znajduje się ławka, gdzie może przyjdzie kiedyś tej ustawy gminnej 
żałować a jest nią właśnie ławka ministrów. Ustawa ta bowiem jest w y ­
borną machiną publiczną, i jako taka j est om  rzeczywiście godną p o ­
chwały, na to się zgodzicie, a koinuż ta machina przysługiwać się może, 
jeżeli nie ministerstwu. Cieszy mię wszakże niezmiernie, że właśnie 
projekt zniszczenia tej maszyny pochodzi ztamląd, i przyznać muszę, że 
ministerstwu chodzi bardziej o organizm aniżeli o mechanizm państwa 
(oklaski); cieszy mię również widząc, że ministeryum porzuciło całkiem 
dro^ę centralizacyjnego równania wszystkiego i uwzględniając history­
czne i narodowe właściwości, znowu im słuszność oddaje (oklaski). W i ę ­
cej jeszcze cieszyć mię wszakże będzie, jeżeli ministeryum trzymać się 
będzie "  tej mierze zdania: »trzeba żyć i żyć dozwolić«, a zatem nie 
będzie dużo przepisów wydawać a szczególnie wyłącznych stanowić p o ­
łożeń. W zywam was przeto moi panowie, do przyjęcia projektu rządo 
wego i dania tym sposobem dow odu, że nie hołdujecie biurokratyzmowi, 
ale nadewszystko cenicie samoistny zarząd.« (Oklaski). (Cz.)

Przybyli do Poznania dnia 1. Marca.
B A Z A R : P otock i z B en d lew a ; R zep eck i z Popow a.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: A lbert z V alen cicti; S e lig  z L ipska; W a lth er  

z P forzheim : B oas z L andsberga; K nips z Frankfurtu u. M .; D aszk iew icz  
z W rz e ś n i ;  Scbiffbaum  i Sartori z Szczecin a; P ietrow sk i z J a ro cin a :  
H irsch i B rill z B erlina; F isch er  z M iędzychodu; F isch er  z D usznik; B au­
mann z A n n a fe ld ; Freund i R osch k e z L andsberga; B riest z F liderborn. 

H O TEL B A W A R S K I:  W ilk o ń sk i z W a p n a ; ks. Jank ow ski z Srcbr. g ó r y ;
Landek z W ą g ro w c a ;  L evin z B erlina; V alentin  z L andsbcrga.

PO D C Z A R N Y M  O R Ł E M : T aczan ow sk i z G a lęzew a ; Ł ukom ska z Paru- 
szew a; B rzesk i z G aik ow a; N ic o la i z G olęczew a.

H O T E L  R Z Y M S K I:  K s. G eisler z Szm ig la ; ks. W ą so w ic z  z P taszkow a;
ks G ólski z Daków.

H O TEL P A R Y S K I: K s. K uźniak z G ostynia; K etz ler  z B orba; K oraszew sk i 
z M alin ina; Benda z K ijew o; R ostkow ski z G olini. ,

H O TEL B E R L IŃ S K I: Sch lich t z W r o n e k ; S p er lin g  z G rzybna; Żerom ski
z Grodziszczka.

E IC H N E R  B O R N : Salom oński z G ostyn ia; H o lz z S z r e m u ;  W e is s  z N o -
w eg e  31iasto.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Kujawiński z P o ła jew a ; Szołdryusk i z K rosin .
W  m i e s z k a n i u  p r y w n t n e u i :  G órski z M ok ron osa , ul. ś. M arcina N r .

70; Herrmann z P rzyborow a na W a lsz ew ie  N r. 97; G iessel z H irschberga, 
ulica L ipow a N r . 6.________  ____________________

BAZAR.
W ś rod ę  dnia 2. Marca  1853.

W I E L K I  K O N C E R T
INSTRUMENTALNY I WOKALNY

p o d  d y r e k c y ą  P a n a  R. K a m b a c h a  
n a  d o c h ó d  u h o g łc l i .

Śp iew y  w ykonane b ęd ą  przez 
Ju l iana  Mar o enstema.

P R O G R A M .
1) Uwertura P r o m e t h e u s  Bethoveiia.
2)  Serenada Schuberta.
3) C o  l u b i  Witwickiego i Mazur * * *
4) Uwertura  W e s e l e  F i g a r a  Mozarta.
5) Recitativo i Aria z S t w o r z e n i a  ś w i a t a ,

J .  Haydena.
6 ) Finałowa Aria z Lu c i }  L a m m e r t n o o r

Donizettego.
P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  5.

Biletów po Zip. 3 . ,dostać można w księgarniach 
PP M i t t l e r a  i Z u p a ń s k i e g o ,  przy kasie 

po Zip. 4.

Z A P O Z E W  PUBLICZNY.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u :  

wydział 1. dla spraw cywilnych. 
P o z n a ń ,  d n i a  14.  L u t e g o  1853 . 

Następujące o s o b y :
1) urodzony dnia 17. Maja 1787. w P o z n a n i u  

S a m u e l  H a r t m a n n ,  syn tamże zmarłych 
D a n i e l a  i J o a n n y  D o r o t y  z L e y s n i t z e -  
r ó w  małżonków H a r t m a n n  , który przed 
przeszło 40 laty z P o z n a n i a  się wydalił i 
odtąd żadnej wiadomości o sobie nic dał;

2 )  szewc A n d r e j  H a n d k e  z P o z n a n i a ,  który 
w miesięcu W rześn iu  1842. r. miejsce zamie­
szkania swego w P o z n a n i u  opuścił i od te­
go czasu ani niepowrócił, ani też nie dał o 
sobie słyszeć,

sukcessorowie lub spadkobiercy tychże zapozy- 
wają się niuiejszem, aby się przed lub najpóźniej 
w terminie, w tym celu na d z i e ń  5. S t y c z n i a  
1854. przed południem o godzinie l ls te j  przed 
Sędzią powiatowym Ur. H e i m b r o d  w izbie iii 
strukcyjnej Sądu tutejszego wyznaczonym, albo 
piśmieunie albo osobiście zgłosili i tamże da l­
szego rozporządzenia oczekiwali, gdyż inaczej 
S a m u e l  H a r t m a n n  i A n d r z ć j  H a n d k e  za 
zmarłych uznanymi zostauą a wszystek ich pozo­
stały majątek najbliższym się wylegitymująrym 
sukcessorom, a w brak tychże fiskusowi p rzy ­
padnie.

P U B L IC Z N E  W Y W O Ł A N IE .
Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy 

czeladnika procederu papierniczego K r y s t y a -  
na  Schma l - z  8. Lutego 1830. r. w O l s z y n i e  
powiatu Ostrzeszowskiego zmarłego i na ostatku 
w N o w e m  M i e ś c i e  n /W .  mieszkałego, któ­
rego majątek składa się z należytości dla niego 
z massy konkursowej B e n j a m i n a  H e n r y k a  
D e h n e l  przypadającej w ilości 77 Tal. 10 sgr. 
5 fen., wzywają się niuiejszem na wniosek kur a­
tora sp ad k u , ażeby przed albo też najpóźniej 
n  terminie d n i a  9. G r u d n i a  1853. przed po 
łudniem o godzinie 9. przed Sędzią powiaiowym 
W i ł l h o l z  wyznaczonym, piśmiennie lub oso­
biście się zgłosili, w razie przeciwnym takowi 
będą wykluczeni i pozostałość sukcessorom zg| a 
szającym i legitymującym się albo w niedosta­
tku takowych fiskusowi wydaną zostanie, nie­
mniej s u k c e s s o r  po nastąpionem wykluczeniu

zgłaszający się, będzie zobowiązanym wszelkie 
działania i rozrządzenia posiedziciela przyjąć i 
objąć, także niebędzie uprawionym, ani składa 
nia rachunku, ani też zwrócenia otrzymanych 
użytków żądać, lecz musi się tylko tem, co p o ­
zostanie, konlentować.

Pleszew, dnia 29. Listopada 1852.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ;  wydz. I. dla spraw 

cywilnych.

U W IA D O M IE N IE .
W  poniedziałek duia 7. Marca r. bież. przed 

południem o godzinie 10. będzie przez podpisa­
ny pułk, bardzo ostrupiały i dla (ego niezdatny 
służbowy koń oficerski

w s t a r y m  r y n k u  p r z e d  g ł ó w n y m  
o d w a c h e m w m i e j s c u , 

za natychmiastową zapłatą w pruskiej monecie, 
publicznie sprzedanym, na co chęć kupna mają­
cych zaprasza się.

Koń ten ma 7 lat, jest 5 stóp 2 cale wysoki, 
wałach, w roku 1849. z Prus jako remonta d o ­
stawiony, maści gniadej, z gwiazdką i lewa stro­
na nozdrzy z odmianą.

Poznań, dnia 25. Lutego 1853.
Kr ó l .  2 g i p r z y b o c z n y  p u ł k  h u z a r ó w .

v. Schimmelfennig, 
Pułkownik i dowódzca pułku.

Donosząc uprzejmie moim Szanownym 
kupującym gościom, iż ąs?
t o w a r y  z  j a r m a r k u  P r a n k -  |
f n r t s k f e y o  odebrałem, polecam jako W

I  s z c z e g ó l n i e j  n a i l e r  l a n i e  i  |
a ciężkie Napolitames po 5 i 5^ Sgr., | |  
a Szkockie kaźmierki od 5 do 6 Sgr.,

H  -”- dito purc-la ines , a 10, 14 i 16 Sgr., & 
|j? i  cienki tybet (czysta w ełna) po 15 Sgr., | |  
sw Mixed - Lustres w wszelkich kolorach po w  
§  7 i ,  10 i 121 Sgr. t
sf| T o i l  d u  N o r d  (w najpiękniejszych wzo- | |  

rach) po 3 1, i 4 Sgr. ^
H  Chustki do okrycia, począwszy od 4  Tal. 

Long Chalcs (czysta wełna) po 3', i 4 Tal. €  
Francuskie wyrabiane chustki po il \  i 3

T a l . ,  takież L otig-C hales  od 12 | |  
Tal. począ w szy -  ś j

f f  Francuskie  perkaliki (n a j n o w s z e  w z o r y )  j |  
p o  5 Sgr.

Francuskie batysty (dawniejsze wzory) po f j  
5 i 6 Sgr., #

jakoteż mnóstwo innych artykułów, które 
f f  z powodu korzystnego zakupu,

Uczniów do szkół uczęszczających przyjmie 
się na pensyą pod stosunkami dla nich korzy- 
sfnemi zaraz lub od Wielkiej nocy r. b , ; gdzie? 
o te’rn dowiedzieć się można u R e g i s t r a t o r a  
B t e y e r  na Rybakach pod Nr. 16.

s. mina i
z N o w e g o m i a s t a  (Neustadl) w G ó r ­
n y m  S z I ą s k u  p r z y b ę d z i e  p o  r a z  
p i e r w s z y  na nadchodzący jakuiark do 
W r o c ł a w i a  z kompletnym doborem 
w ł a s n y c h  wyrobów, składających się 
z t o w a r ó w  a d a m a s z k o w y c h  i s z a ­
ch w i e k  ich, jedwabnych, płóciennych, 
bawełnianych i wełnianych, które je- ^  
dnak tylko en gros sprzedawać będzie. - ?

Skład znajduje s ię : 
w domu Leinwandhaus pierwsze piętro 
Nr. 60. naprzeciw posągu F r y d e r y k a  
W i e l k i e g o .

 :» M S S 8 %‘» 3S » > tS I 8 g a s

Propiuacya i krowy są do wydzierżawienia 
zaraz lub od Sw. Wojciecha r. b. w P rze-  
Clawiu pod Rokietnicą.

Kompletne urządzenie do handlu materyalne- 
go jest jak najtaniej do sprzedania Bliższe wia­
domości u R. B i s c h o f a ,  Nowa ulica Nr. 4.

D u  B a r r e g o  
H t :  P A  A H A H I C Ą

znów otrzymał J a k ó b  A p p e l ,
W ilh e lm o w s k a  u lica  Nr. 9. p o  s tr o n ie  p o c z ty .

Amerykańskiej mączki y  la li­
cowanej dostać można funt po 5 Sgr. u 

J a k ó b a  A p p e l ,
Wilhelm, ulica Nr. 9. po stronie poczty.

i aby icli się pozbyć
rdzo tanio sprzedaję.

Antoni Schmidt
h a n d e l  p ł ó t n a ,  s u k n a  i t o w a r ó w

ł o k c i o w y c h .  *|§

¥& m o

„ u JB£-“ Nasiona k o n i c z y n y ,  które PR: 
mogą być d o s t a w i o n e  do P o z n a n i a ,  
N o w e g o m i a s t a  n. W7, lub S r c m u ; 
kupuje i płaci jak najlepsze ceny. 

fjMilwik MŁantorowicz, 
w P o  zn  a li i u na Garbarach Nr. 4J. n a ­
przeciw oberży pod czarnym orłem. <

m -m

Znaną h e r b a t ę  C h i ń s k ą  ( c z a r n ą )  w ro z ­
maitych gatunkach po 6, 9. 12, 16, 20 i 24 Zllp. 
za funt polecam Szanownej Publiczności.

J .  N. P i e t r o w s k i .

Z n a n e  s ł y n n i e

plasterki na odciski
b r a c i  L e u t n e r  w T y r o l u ,  zostały świeżo na­
desłane. które poleca

J j H i l w i k  J a n  J fM e y e r
przy Nowej ulicy.

Kurs g i e ł d ;  Berl ińskiej .
Dnia 28. L utego 1853.

P o ży czk a  rządowa d o brow olna .............
dito z roku 1850.............
dito z roku 1852.............

Oldigi d ługu sk a rb o w e g o ........................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i N o w e j . .
dito miasta B e r l i n a ................................

Lis ty  zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej  
dito Prus W schodnich  . . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito W .  X. Poznańsk iego . .  
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito S z lą s k ie ...........................
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .....................
L o u is d o r y ............................. ........................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

St«*-
p a

p e t .

44
44
44
34

44
34
3

4
34
34
34
4

34

N a  |>r. k u r a n t

p a p i e -  s u t o .  
r a m i  w i a n a .

1014
I02j
1024
93

1484
924

1034
100J
97

1004
1044

1004
III
92.J


